
Prenum erata  w miejscu kwarta l­
nie z ip .  1 2 — miesięcznie z ip .  4.

N er  pojedynczy gr. 10. N52 Prenum erata  na prowincji z opła tą  180. pocztową z ip .  20 kwartalnie.

W  Warszawie dnia 9 Lipca 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA.' —  Dla wiadomości oąób interesowanych 
umieszczamy z ostatniej ceduły  giełdowej, następujące 
zawiadomienie; /

Giełda W arsziw ska otwarta jest od godziny 12 do 2 
p o p o łu d n iu  prócz ś w ią t .—- Bank p o l s k i  odbywa svye 
czynności od godz. 9 do 2 po po łudniu  prócz świąt. 

Nazwiska meklerów warszawskich i mieszkania :
j l .  Józef Koehler 

w ex. )2. Ludwik K ronenberg  
iTow. I 3. Aron Giewartowski 

14. P a w e ł  Landowski 
j 5. Franc. Koehler 
1 6. Antoni Baumann 
| 7. E rnest  K nbnke
8. Marcin L ithauer
9, Józef Konitz

Wex.

To w.

Ulica Leszno . N r
—  Miodowa —
—  Danielew: —
—  Leszno —
—  T rębacka  —
—  ’ E lektoralna —
—  K ra k .  P rz e d .—
—  Senato rska  —
—  Targowa —

657
486
495
669
638
794
369
477
959

LONDYN. —  D n ia  26 czerw ca . —  Ceny średnie z ty ­
godnia do 19 b. m. są następujące: Pszenicy  70 szylingów 
7 p ;  jęczmienia 31 s, 2 p; owsa 24 sz. 8 p,‘ zyta 35 sz. 

-7 p; soczewicy 38 s. 7 p; grochu 36 sz. 6 p. —  Ceny 
zaś średnie  z 6 tygodni do 19 b. m. jak następuje: p sze­
nicy 70 s, 6 p; jęczmienia 31 s. 4  p; owsa 23 sz. 5 p ;  
zyta 34 s. 3 p; soczewicy 36 s. 5 p; grochu 35 s. 7 p .—  
Opłata celna na tydzień od d. 26 b. m. od pszenicy 10 
s. 8 p; od jęczthienia 15 s. 4 p; od owsa 12 s. 8 p; od 
zyta 18 s. 3 p; od soczewicy 15 s. 6 p; od grochu 16 szy- 

' lingów 9 p.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O P O L S K IE  —  Warszawa.

—  Dnia onegdajszego jako w rocznicę urodzin N. Ce­
sarza i Króla Mikołaja I. rozpoczynającego 34 rok ży­
cia ,  odbyło Się w kościele metropolitalnym w obec wszel­
kich władz rządowych nabożeństwo. Mszą S. ce lebro­
w ał  JVVJX. Prażmowski b iskup płocki. Podobneż na­
bożeństwa odbyły  się w kaplicy zamkowej i w obozie. 
O godzinie 4  dawał świetny obiad JW. hr. Sobolewski pre- 
zydujący w radzie administracyjnej, a wieczorem dano w 
teatrze narodowym widowisko bezp ła tne  i oświecono do­
my stolicy.
—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia sta  sto łecznego  W a rsza w y . 
Uwiadamia że dnia 15 b. m .  o godzinie 4tej 7, po łudnia

Nr. 28,968 zip. 10,000
_  777  - c  io o o
— 7617 — 1000
— 52,603 — 1000

27,119 — 1000

Nr. 21,162 zip. 2000
— 3433 —  JCO’,1
— 18,8 17 —  IOOO
— 2ó,677 —  IOOO
—  27,164 —  1000

sp rzedane zostaną W drugim dziedzińcu Ratusza G łó ­
wnego drogą publicznej licytacji stare slupy  la tarnianc, 
z publicznych ulic wyjęte, szczątki bar je r  i tym podo­
bne przedm ioty  za zapła tą  natychmiast postąpionej kwo­
ty, —  W W arszawie dnia 6 lipca 1829 roku. —  Yice 
prezydent L u b o w id zk i. —  Sekr.  jener. Ja h o łko w sk i.

—  ( D oniesien ie  lo te ry jn e  z ka n to ró w  BLUMA I JA­
K U B O W S K IE G O .)  —  Wygrano w naszych kantorach- 
w 35 lotcrji klassycznej :

W ielki Los na Numer 17,677 zip. 200,000
Nr. 705 zip. 2000
— 3299 — 1000
— 12,259 — 1000
_  22 ,6  t l  —  100O

,27,136 —  1000
Prócz mniejszych wygranych po zł: 500, 4 )0, 3 0 0 ,2 0 0 ,  150 

Losów do p ie rw sze )  k la ssy  36tej loterji (ca łkow itych  
po z łp .  12 gr. 15, ćwierciowych po z ł .  3 gr. 4.) n ie­
mniej B ile tó w  do now ej lo te r ji  wcale oddzielnie ciągnąć 
się mającej w której g łó w n e  w ygrane  s ą ;  DOM massif 
murowany z officyną i trzema ogrodam i,  oraz w goto- 
wiźnie po złotych 20,000, 10,000, 5000, 3000 etc, wraz 
z planami po z łp .  6 g r  20 w kantorach naszych dostać 
można.

Osoby na prowincji zam ieszkałe ,  życzące u nas s p ró ­
bować szczęścia, raczą swe łaskaw e zlecenia franco na­
desłać, którym zapewnia się najrychlejszy- sku tek  i. aku- 
ratność. —  W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r .  —

B lu in  et Jakubow sk i. 
Miejsce kantorów je s t :  w domu dyrekcji jeneralnej 
loterji pod N r.  2 4 0 6 ,  i w domu towarzystwa król.  
warsz. przy jació ł nauk p rzy  ulicy Nowy-Swial pod
Nreui 1319.

  Tom  X  Z b io ru  P isarzów  P o lsk ich  Wydania A. Ga-
łęzowskiego i kom o. wyszedł z d ruku .  Panowie p re n u m e ­
ratorowi*, którzy przy tomie IX złożyli należytość za część 
IVją, zechcą się zgłosić po jego odebranie do właściwych 
kantorów. P rzy jm uje  się prenumerata po z łp .  7 gr. 15 w 
Warszawie u Brzeziny, Gliicksberga, Szteblera, Hugues 
et Kerrncn, Ciechanowskiego i Kielichena; po złp. 8 na 
prowincjach: w -Płocku u P. Makaja, w Łomży tymczaso­
wo u prof.  Karwowskiego, w Siedlcach u W. Poklęko- 
wskiego sędziego T . G. W. Pod., w Lublinie w xięgarni 
tow, przy .  nauk , w Kaliszu u W. Krzyżanowskiego, w
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Łęczycy u W.  Ant. Hoffmana pisarza sądu poi.  popr . ,  w 
Radomiu u W. Schwartza,  w Kielcach u Michała Schwartza,  
w Sieradzu u W. Pstrokońskiego regenta  P. fe., w Suwał ­
kach u IV. Dutkiewicza pisarza t rybunału .
—  JW.  JX.  Woronicz Arcy-bisRup Warszaw.  Prymas,  
onegdaj wyjechał  do Karlsbadu.
—  P. Ludwik Zciszner,  doktor  filozofji, wydał  niedawno 
pismo pod ty tu ł em :  0  pow itaniu , i  w zg lęd n y m  w ieku  
fo r m a c j i  baza ltow ych . Xiążka ta sprzedaje s.ę w xię-
garniach warszawskich po zł. 4.
  Dzie ło wydane p rzez Pana Romualda Hub eg o, prołes-
sora przy uniwersytecie tutejszym pod ty tu łem;  G aji 
in s titu tio n u m  com m en tarji IV, a d  f d e m  secundcie ed i-  
tion is  berolinensis e d i t i ., p ra e m issa  est com m en ta tio  de 
v i ta  et scr ip tis  G a ji, znajduje się do sprzedania w xię- 
garni  Gliksberga po zł .  "5. gr .  15.

•*_ W tutejszym instytucie wód mineralnych sztucznych,  
uź przeszło 2 0 0  osób szuka polepszenia zdrowia.

  Uczucia najżywszej  wdzięczności , k tóre się w każdym
względzie zas łużonym mężom należą,  lubo nigdy w se r ­
cu naszem ginąć nie p o w in n y , nabierają jednak z u p e ł ­
niejszego bo zewnętrznego życia ,  gdy się stają głosem 
publicznym,  i gdy w nich prawdziwy dobroczyńca widzi 
jakąkolwiek nagrodę swojego poświęcenia.  T ą  k ie rowa­
ny pobudką  sk ładam moje najczulsze podziękowanie Wmu 
Oczapowskiemu lekarzowi pu łku  cesarsko-rossyjskićj  gwar-  
dji wołyńskiej  za wyprowadzenie mnie  z najniebezpie­
czniejszego stanu za p a le n ia  w n ę trzn o śc i■ —  Szanowny  
mężu!  Twoją znajomością sztuki i troskliwością ocaliłeś 
mi  życie, a najszlachetniejszą bezinteressownością dowio­
dłeś ,  że w poświęceniu się dla ludzkości serce twoje g ra ­
nic nie zna ; przyjmij  odemnie to podziękowanie;  jest ono 
bowiem wyrazem powszechnego uczucia wdzięczności,  
do którego zrobiłeś sobie prawo twoją nauką i c n o t ą ! 
przyjmij  zarazem to zapewnienie,  że czyn twój do zgo­
nu  obudzać we mnie będzie drogą mi twoję pamięć.  —■ 
Jan N. .htniann uczeń królewsko warszawskiego un iw er ­
sytetu.
.  Redakcja Gazety Polskiej ,  oświadcza nieznanemu Kor-
r e S p o n dentowi,  iż mając na uwadze znakomity talent  P.  
Paganiniego,  z j ednć j ,  a cnotę gościnności spółziomków 
z drugiej  s t rony,  nie może umieścić nadesłanego a r ty ku ­
łu  , w którym bezimienny autor mówi o p o w ta rza n iu  o sta ­
tn ich  koncertów i rzuca wątpl iwość,  czy kilkanaście g ło ­
sów stanowi publiczność,
*— Ju tro  na teatrze polskim w sali Towarzystwa Dob ro­
czynności dana będzie komjnedja JViezgody d o m o w e , 
po niej T ow arzysze  n ieszczęścia  czyli W ię źn ie ', za­
kończy komedjo opiera O biadek z M agdusicę.
—- Wczoraj  w  p o łu dn i e  ciepła stopni 11,

ROoSTA. —  Z  M oskw y. Znany z rozległej  nauki  b a ­
ron  Alex. Humboldt ,  podróżujący w towarzystwie profe­
sorów berl ińskich Ehrenberga i Rose, tudzież urzędnika 
górniczego rossyjskiego Meruewina,  odwiedził  d. 14 maja 
v. s.  cesarski  uniwertytet  moskiewski.  Kura tor  uniwer­
sytetu na czele professorów,  p rzy ją ł  go w sali posiedzeń 
gdzie wręczono mu oraz dyplom na honorowego cz łonka 
uniwersytetu.  S ławny lekarz Loder  niegdyś nauczymiel 
Humboldta w Anatomji ,  okazał  mu gabinet anatomiczny.  
Ztamtąd uczony podróżujący udał  się do bibljoteki,  gdzie 
profesor cbemji a oraz bibljotekarz Reis okazał  mu ręko-

pisirfa i rzadkie,  stare druki .  Następnie oglądał  Hu m­
boldt gabinety chemiczny,  fizyczny, technologiczny,  tu­
dzież Zielnik.  Nakoniec zwiedził  stancje uczniów, salę 
jadalną,  instytut akusze rek ,  chirurgiczny,  klinikę i audy- 
tor jum anatomiczne.

Po zwiedzeniu uniwersytetu P.  Humboldt  uda ł  się z 
ku ra t o r em  do uniwersytetu pensji szlacheckich właśnie 
podczas udzielanych tam nauk,  a potem w towarzystwie 
tegoż kuratora poszedł  obejrzeć Kremlin i jego osobli­
wości.

Dniem wprzód oświadczył  baron Humboldt  kurato­
rowi, iż życzy sobie zwiedzić muzeum uniwersyteckie,  
jakoż bawił  w teiuże około godzin 4; r ek to r  uniwersyte­
tu profesor  botaniki Dwih ubsk i ,  dał  mu exemplarg 
w języku francuzkim P rze w o d n ik  w un iw ersy tec ie  m o- 
sk iew skim  ń profesor anatomji Perewoszczyków na żą­
danie P.  Humboldta rozprawę swoję o średniej  wysoko­
ści powietrza i ciepłomierza,  dla wyprowadzenia z niej 
wysokości Moskwy względem Paryża.

Dnia 16 inajn baron Humboldt  zwiedził  tutejszą aka -  
demję l ekar ską,  gabinet  historji  naturalnej  i bibljotekę a 
następnie szko łę  rysunków za łożoną przez hr.  Sergjeusza 
Sl rogono wa.

A N G Ł J A .  — Z  L o n d yn u  d. 29  czerw ca. — Rada miejska w  
Londyn ie ,  postanowiła prosić par lamentu o przypuszcze­
nie I zrael i tów do używania p ra w  obywatelskich.
— Podług dziennika Qlobe, ogłosiła ludność miasta po r ­
tugalskiego Portalegre,  Donnę Marję,  jako swoję mon ar -  
c hi nie, i  osadziła w  więzieniu u rzędników Don  Mignęła.  
W  mieście Redondo zwołali  mieszkańcy'  radę mie jską ,  
wyda l i  odezwę,  ogłaszającą Donnę Marję i zapisali  t en 
akt  do kroniki  miejskiej.  Toż samo chcieli  uczynić mie­
szkańcy w Elvas,  ale załoga stanęła im na przeszkodzie.  
VV ogólności cała p rowincja Ałentejo sprzyja D o n n ie  
Marji .  Rząd w L izbon ie  nie przedsiębierze jeszcze nic 
dla przy t łumienia  tych rozruchów.  Oświadczenia mini ­
s t rów angielskich w par lamencie ws trzymały nieco za­
pał s t ronników D o n n y  Marj i  i ich nadzieje.  W y p r a w a  
przeciw Tercej rze ,  czekała tylko na amunicję,  k tórą  na­
desłano z Anglji .

AUSTRIA.  —  Z  h V iedu ia  d . 28 czerw ca. —  Przez  no­
we postanowienie,  kandydat  do stopnia uczonego dokto­
r a ,  któryby raz za niezdolnego by ł  uz na n y ,  do osią- 
gnienia tego s topnia,  nie może się o niego ubiegać po­
wtórnie w żadnym uniwersytecie monarchji .
—■ Dnia 20  czerwca wieczorem znaleziono w Szenbruu 
bez życia,  należącą do C,  K. menażerj i ,  Żyrafę. Uro­
dziła się owa r .  1827; w maju tegoż roku schwytano ją 
w Kordofanie; w marcu r.  1828 wyprawiono ją z Alexan­
d e r ,  d. 27 kwietnia przybyła do Wenec j i ,  a d. 7 [sier­
pnia r. z. do Szenbrun ,  Żyła 2 lata i I miesiąc w nie­
woli. Nie zaniedbywano n iczego,  aby ut rzymać przy 
życiu tak rzadkie i kosztowne zwierze.
—  Pod ług  listów kupieckich,  zdobyć mieli Grecy sztur­
mem twierdze Artę.

F R A N C JA .  — L ibe ra lne  Dz ienn ik i  paryzkie urado­
wane  są z powmdn że izba deputovyauych nie przy­
jęła k redy tu  na summę 179,000  f r . , k tó rą  by ły  wiel­
ki  pieczętarz ■wydał na budowlę sali w swojem mini- 
sterjum. Dz ienn ik  Narad  sądzi ,  że izba dowiodła teraz, 
iż gdzie po t rzeba,  umie  postąpić jednomyślnie.  Zda­
nie jej w  rzeczy tej wy jawione jest niejako całem pra­
wem o odpowiedzialności  min is t rów.  Zyskała na tern ko-
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rona, ale dziwną jest rzeczą, dla czego większość izby 
parów w ten sposób izbę deputowanych do oświadczenia 
się w tej mierze-wyzwała.— Globe czyni uwagę, ze izba 
nakierowała znowu na drogę, z której się oddaliła od b 
miesięcy. — Dziennik handlowy rozumie, ze tu me tak 
idzie o pieniądze, jak o uznanie zasady, której przekrę­
cenie mo°ło się było stać bardzo szkodliwem dla porzą­
dku konstytucyjnego. W  cóż zamieniłaby się izba w y­
brana i prawo o wyborach, gdyby izba parów przywła­
szczała sobie inicjatywę w rzeczach podatkowych. — Ku- 
rjer  wywodzi z odrzucenia wspomnionego wydatku mini- 
sterjalnego ten wniosek, że ministerjum któreby postę­
powało w duchu byłego ministra P. Peyronnet nie u trzy­
małoby się nawet przez tydzień.

GRECJA. —  Pasza lepańtski napisał następujący list 
dziękczynny do admirała Miaulisa: ,, P r  owcza cl, 6 ma. 
ja .  Dziś ku wieczorowi przybyliśmy szczęśliwie przed Pre- 
wezg. Syn wasz kapitan Jan , któremuście nas powierzy­
l i , niezatrzymując sią nigdzie wysadził nas na ląd w 
Prewezie  ze wszystkiem naszem mieniem. Poczytuję 
sobie za obowiązek podziękować Wam i oświadczyć iż 
wszyscy zadowoleni jesteśmy z obejścia któregośmy dozna­
li od was i całej osady waszej eskadry, tudzież iż wszy­
stkie nasze rzeczy są nietknięte i bez najmniejszgo w 
n ich uszczerbku ną ląd w Prewezie wyłożone,,.

TURCJAi —  Z  S ta m b u łu  d . 15 czerwca. —  Donoszą z 
Łiwadji , że z wielu twierdz tamejszych cofają się za­
łogi tureckie. Przypisują to szczególniej oburzeniu Al- 
bańczyków , żądających zapłaty zaległego żołdu. Mó­
wiono, że pasza skutarski i dowódzca w Janina wy­
ruszą do Liwadji dla posiłkowania Turkom ; lecz zda­
je  s ię ,  że tego nie uczynią, bo Reszyd pasza zabrał 
z sobą ich regularne wojsko do Bulgarjj.
—  Były dowódzca Aleppu został ścięty, za to że niechciał 
udać się do wojska w okolicy Erzerum. Taki sam los 
spotkał brata jego Kapidzi b a sz ę , który tamtemu do­
pomagał do ucieczki.
—  Sułtan zajmuje się ciągle urządzeniem wojska. Paziowie 
-jego musieli wnijść do czynnej służby.
—  Listy datowane z Korfu d. 27 maja, donoszą, że su ł­
tan znalazł się w potrzebie użycia W pierwszych dniach 
maia , surowych środków dla przytłumienia pewnego ro­
dzaju buntu softow , to jest sług meczetowych. Sof- 
towie pod pozorem skrupułu religijnego, nie chcieli p rzy­
wdziać ubiocu przez sułtana teraz przepisanego i posta­
nowili z bronią w ręku opór swój utrzymać. Tym cza­
sem musieli uledz przemagającej sile , i pozamykali się 
w różnych domach; sułtan kazał domy zapalić dla wy­
pędzenia z nich niesfornych softów, ale z powodu tego 
powstał pożar w Stambule dość znaczny. Dla sułtana 
jest ta okoliczność bardzo na rękę , daje mu bowiem spo­
sobność do zniszczenia, tak powiedzieć można, w pewnym 
względzie zakonu duchownego, który będąc bardzo licz­
ny , by ł  z tego powodu śmiały i niespokojny.
—  Z Ankony donoszą, że na stały ląd Grecji udaje się 
kommissarz angielski z polecenim , aby między T urka­
mi i Grekami zawieszenie kroków nieprzyjacielskich sko­
jarzyć.
W Ł O C H Y . — Z  R zym u, d. i3 czerwca. — Diario di Roma 
donosi iż d. 8 czerwca zgromadziło się mnóstwo ludu 
podburzonego p rze z  złośliwych ludzi w  Imola i w yw ar­
ło wściekłość swą 113 pałacu nieobecnego kardynała bi­
skupa, od którego uważało się być uciemiężonem. Mały 
oddział wojskowy zdołał rozpędzić wichrzycieli. Większą

cześć ludu oburzyły te rozruchy; teraż powróciła spo- 
kojność.
— Tenże sam dziennik donosi z listów przez Ankonę ■ 
otrzymanych, że Grecy zawarli z Turkam i dwumiesięczne 
zawieszenie broni.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
W y ją tk i  z  p a m ię tn ik ó w  m a rs za łk a  Suchoty x igc ia  

A lb u fery .
( Ciąg da lszy .)

W -m arcu  1811 kiedy marszałek otrzymał rozkaz oble­
gania Tarragony, powiększone zostało wojsko jego do 
4o,ooo ludzi. Polskie pułki zajmowały wówczas następu­
jące stanowiska: Pułk pierwszy nadwiślański, zostawił 
jeden bataljon na lewym brzegu Ebru. D w a bataljony 
drugiego pułku nadwiślańakiego zasłaniały Daroca i część 
xieztw’a Molina. Tysiąc dwieście Polaków, (marszałek nie 
wyraża, z którego pułku’, stało na brzegach E bru  i do­
starczało załogi do Batea, Caspe i M equinenza, trzech 
ważnych punktów dla przeprowadzania żywności. Re­
szta Polaków należała do korpusu oblegającego Tarragonę.

„ Z .  wielkim żalem, są słowa pamiętników, zostawił 
marszałek na lewym brzegu E b ru  jenerała Chłopickicgo, 
którego życzył mieć przy oblężeniu, ale którego czynność, 
dzielność, zdatność obudzały w nim wielkie zaufanie. Po­
wierzył mu cztery bataljony pułków i 4, l i 2 nadwi­
ślańskiego, 200 huzarów pułku 4, jedynie dla obserwo­
wania Miny i dla pobicia go, bo gdyby wódz ten śmia­
ły zdołał był połączyć się z Katalończykami góralami, był­
by za sobą pociągnął część ludności arragońskiej i tak 
rozszerzyć mógł powstanie, iż przez oddzielenie wojska 
oblegającego Tarragonę od Francji, wyżywienie korpusu 
byłoby narażone. ”

Pułkownik Kąsinowski zajmował przed oblężeniem 
Tarragony z tysiącem Polaków i nieco jazdy miasto Mo­
ra, przez które, jak przez kilka innych punktów utrzy­
mywała się komnrunikacja z miastem Reuss.

Zanim twierdza Tarragona i należące do niej waro­
wnie wzięte .zostały, musiało wojsko staczać bitwy z nie­
przyjacielem, w punktach, w których wojsku oblegające­
mu stawał na przeszkodzie. Takiemi były między inne- 
mi bitwa pod Aleover i Gratallops r
, ,D nia  20 maja 1811. około 1200 strzelców hiszpańskich 
pod dowództwem jenerała Sarslield postąpiło przez Vails 
aż do Aleover. Jenerał Sucliet nie chciał, aby się tak 
blisko nas usadowili; posłał więc najprzód i 5o ludzi z 
załogi Reuss dla zajęcia wzgórz Selva, a przeciw Sars- 
iieldowi kazał wyruszyć jenerałowi Boussard z dwoma 
bataljonami pułków i4 i 1 nadwiślańskiego, i 5o kirasera- 
mi i kilkudziesiąt ułanami. Hiszpanie zajmowali spadzi­
stą górę Kalwarję i klasztor}' panujące nad Aleover, po­
zapalali ognie, aby uwiadomić o swojem przybyciu zało­
gę Tarragony' i flottę angielską. Nigdy z większym zapa­
łem i szybkością nie wzięto tak nieprzystępnego stano­
wiska. Jazda nie mogła być czynną. Jenerał Boussard 
zsiadł sam z konia i wraz z pułkownikami Klickim, Es- 
teve i kapitanem Desaix, adjntantem marszałka stanął na 
czele, strzelców. W oltyżerowie musieli wdzierać się jak 
gdyby na piętra pod ogniem morderczym, na który tyl­
ko przyspieszonym pochodem i raptownen) uderzeniem 
mogli odpowiadać. W yparl i  nieprzyjaciela z każdego pun­
ktu, stanęli na górze, rozproszyli nieprzyjaciela i ściga­
li go, o ile im pozwalało utrudzenie. W  bitwie tej ra­
niono nam 81 ludzi, zabito 11...”

O bitwie pod Gratallops mówi marszałek w fen spo­
sób : ,, Ze w szystkich dalszych punktów najmniej obron­
ną była linjo prowadząca z Mora, gdzie się znajdował 
główny skład wojskowy zboża i mąki. Między Mora i 
Falset napadano często na nasze konwoje. P rzy  sposo­
bności jednego z takich napadów dowiódł kapitan polsk
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Mroziński ,  czego dokazać może odwaga, połączona z k rwi ą  
zimną.  YV pochodzie do Gratal lops zoddziaicnj 200 F r a n ­
cuzów,  lub Polaków,  otoczyło go 1000 H iszpanów,  ale 
011 broni ł  się do ostatka,  wypotrzebo wał cały zapas amu ­
nicji  i żywności  i dał czas wojsku z Mora do oswobo­
dzenia s i ebie . ’-’ \

Wydawca pamiętników marszałka Suchet umieści ł  wy­
jątek z listu w którym znajdują się szczegóły wspomnionej 
pod Gratallops rozprawy.  Oto osnowa tego wyjątku:  ” Za- 
ledwieśiny wyszli  z Gratallops natychmiast da .10 do nas 
ki lkakrotnie ognia z ręcznej  broni.  Wnet  ludzie uzbro ­
j en i  zaczęli okrywać góry po prawej stronie od nas ,  
zkąd ich wystrzały dosięgały drogi,  której  musieliśmy się 
trzymać.  Potrzeba nam było zdobyć to stanowisko. Dosta­
l iśmy się na górę i bez trudności  spędzil iśmy n ieprzy­
jaciela , ale stanąwszy na niej , spostrzegliśmy , że to by­
ła  tylko przednia straż oddziału 500 do \6()0 ludzi,  któ­
ry przybywał  od st rony Provoleda i już tylko o jeden 
wystrzał  z ręcznej  broni by ł  od nas oddalony.  N iep rz y­
jaciel chciał nas uprzedzić w zdobyciu tego stanowiska 
i uderzył  na nas z zawziętością , podczasy kiedy je sz­
cze reszta naszego oddziału wspinała się na gó r ę ;  ż o ł ­
nierze nasi odpar l i  go bagnetami.^ Nieprzyjaciel  ufając 
Wyższości swojej w liczbie, nie przestawał ponawiać alta- 
ków. Pos ła ł  kilka oddziałów, aby niepokoić nasze p ra ­
we sk r z y d ło ,  a główną kolumnę obróci ł  na nasze lewe 
sk rzyd ło .  Uderzyła ona na nas t r zy k ro tn ie ,  i za ka­
żdą rażą odpar l i śmy ją nieustraszeni ;  ale strzelcy hisz­
pańscy i uzbrojeni  włościanie,  którzy bandami przybie­
gal i ,  obskoczyli nas ze wszech s t r o n ,  i wkrótce odjęli 
sposobność należenia do boju przeszło 70 ludziom , 
to jest połowie naszego oddziału,  Kapitan p u łk u  115 
Dulce ron,  podporucznik tegoż pu łk u  Barthaire i pod­
porucznik pierwszego pu łk u  nawiślańskiego Suchodol­
ski  byli ranieni.  Sądzi l iśmy,  że podporucznik pierwsze­
go pu ł ku  nawiślańskiego Leclerc był  zabity, ale później 
dowiedzieliśmy się , że zanadto posunąwszy się w po­
goń za nieprzyjacielem, ku lewemu skrzyd łu ,  zos ta łob- 
skoczony,  raniony i do niewoli wzięty. Noc po łoży ła  
koniec bitwie. Nie mogliśmy już  myślić o odwrocie,  po­
nieważ nie mieliśmy żadnego sposobu przewiezienia r an ­
nych. W czasie,  kiedyśmy się wspinali na g ó r ę ,  za­
b r an o  nam kilka m ułó w ,  które z Mora szły za naszym 
oddziałem. Z re sz tą  bandy gerylasów , którychl iczba po­
mnażała  się co chwila,  zajmowały były w czasie bitwy 
d r ogę ,  prowadzącą do Mora. Nie wiedz ia łem,  j ak  się 
nazywała banda z którą stoczyliśmy b i twę ,  ale j ak  się 
później dowiedziałem , należał  do niej El Cura de la 
Palma ,  a pu łkownik  Viliam i 1 był  jej  dowódzcą.  Wie­
czorem cofnęliśmy się do pustelnictwa; przebil iśmy cien­
kie mury bagnetami,  urządziliśmy z nich strzelnice i zata­
rasowaliśmy bramy. Ludzie nasi byli wycieńczeni z t r u ­
dów. Znaleziono nieco uzbieranej wody deszczowej , ale 
ilość jej nie wystarczała nawet dla rannych.  Musiano 
postawić przy niej war tę ,  aby im zapewnić to j edyne-po­
krzepienie.  OIFicerowie, jakkolwiek wszyscy ranni  p r z y ­
jęli komendę rozmaitych punktów pustelnictwa.

Uczyniwszy,  co należało dla naszej o b ro ny ,  myśleli­
śmy , jak uwiadomić załogę warówni Mora o nasżem po­
łożeniu.  Mieliśmy z sobą pięciu żołnierzy hiszpańskich 
ze służby króla Józefa,  należących do ko m p a n j i , którą 
stałą załogą w Mora.  Kapitan miał  nadzieję że jeden z 
tych ludzi mógłby się tain dostać. Wystawił  im,  że jeśli 
będziemy musieli się poddać,  iny Francuzi i Polacy,  pój­

dziemy do niewoli wojennej.  A le  tv y , r z e k ł  im,  sp o • 
d z ie w a jc ie s ię  ty lk o  na jokropn ie jsze) śm ierc i. N a le ży c ie  
do tego kra]u  , znacie  jczyk  , ła tw o  w am  b q d zie  d o ­
stać  się  do M o r a ; d la  siebie sa m yc h , p o w in n iśc ie  to  
uczyn ić . Odpowiedzieli  mu,  że nie widzą żadnego podo­
bieństwa uniknienia band gerylasów , które ze wszech 
stron miały nas na ok u ,  i jeśli ich losem ma być ginąć 
z rąk ziomków, wolą przynajmniej  o kilka godzin opóźnić 
tę chwilę. Tak więc stracił  kapitan ca łą  nadzie ję  uwiado­
mienia pułkownika Kąsinowskiego o ' naszera po łożen iu .  
Włościanie którycheśmy wzięli W Gratal lops na za k ła d n i ­
ków,  pouciekali nam W czasie bitwy, oprocz t r zech kto- 
ryoheśmy przyprowadzi l i  z sobą do pustelnictwa. Kapitan 
zawiódł ich przed ołtarz i kazał  im złożyć przysięgę na  
kru.cyfi.ji , że pójdą do Mora. Zdawało mu się, ze to,  co 
im mówił  o wielkości zbrodni  krzywoprzysięztwa o b u­
dzi ło w nich nieco uczucia rel igijne i pos ta ł  ich r d ro ­
gami różnemi,  i w półgodziny jednego po drugim.  Żaden 
z nich nie p rzy by ł  do Mora.  W  nocy p rzyby ły  posi łki  
wojsku hiszpańskiemu; 50 kawalerzystów znajdowało się 
na drodze prowadzącej  do Mora;  b iwuik i  ichpiechoty ota­
czały na s ;  straże ich podstępowały  aż po pustelnictwo.  
Aby oszczędzić pozostały niewielki zapas amunicj i ,  zab ro­
ni ł  dowódzca strzelać chyba wtenczas gdyby na nas uderzono.  
Nie przyjęl iśmy par lamentarza ,  którego do nas przysłano.  
Hiszpanie nagromidzi l i  drzewa i s łomy w stosach około 
pustelnictwa,  aby nas zgubić przez p łomien ie .  .Umieści­
liśmy ki lku ludzi na dachu i kazal iśmy im strzelać z r ę ­
cznej b&>ni ; Hiszpanie zwrócili ca ły  ogień przeciw tej p o ­
czcie i ranili kilku ludzi ; pozostałych cofnęliśmy.  P r z y s ł a ­
no do nas znowu dwukrotnie parlamentarzów , ale od es ła ­
liśmy ich znowu j a k  pierwszego.  Położenie nasze by ło  
rozpaczające , albowiem nie spost rzegal iśmy pos i łku  na 
który polegaliśmy przed południem.  J u ż  chcieliśmy k o ­
rzystać z nocy i utorować sobie drogę przez nieprzyjacie­
la Z rannymi  k tó rymby  si ły pozwalały iść z  nami,  gdy 
niespodzianie spostrzegliśmy oddział  p rzybywający d rog ą  
od strony warowni Mora. Był  to pu łkow nik  D e p e y .  
roux z pu łk iem 11 5 /G d y  Hiszpanie cofać się zaczęli,  żo ł ­
nierze nasi przeleźli  przez  mury i ścigali ich w nag łym 
odwrocie.  P u ł k  115 powitał  nas z wielką, radością.  Ż o ł ­
nierze raczyli nas winem i żywnością", oflicerowie ustępo­
wali swoich koni i mułów dla przewiezienia naszych r an ­
nych. Pu łko wn ik  D epe yro ux  zaprowadził  nas do Fa l ­
set. Komendant  tego miasta usłyszawszy dniem wprzódy  
wystrza ręcznej  broni  w okolicy Gratallops , wysłał
by ł  swego powiernika.  T en  uwiadomił  go o całera zda­
rzeniu ; komendant  ze swojej s t rony udziel i ł  tej wiadomo­
ści pułkownikowi  Kąsinowskiemu.  Właśnie  tego dnia 
przechodzi ł  t a mtędy  do Reus p u ł k  115. Pu łko wn ik  
i \ąsinowski uwiadomił  . pułkownika D ep e y ro u x  o nasżem 
po łożeniu,  a ten nietracąc czasu posp ieszy ł  do  Gra ta l­
lops. Ponieważ w drodze niesłyszał  wyst rzałów,  rozu­
miał  że nas już zabrano do niewoli;  dopie ro  gdy s tanął  
na miejscu dowiedział s ię,  że bronil iśmy się j e szc ze ' i  
że nam zabrakło prawie ,  amunicji.

T E A T R  NARODOWY.  Dżiś t r a j edja  H a m le t kró lew icz  
d u ń sk i.
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